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Komunikat niemiecki* 
wieczorny.

BERLIN 81 (B K ) Komunikat 
wojenny niemiecki pod datą 7.1 
wieczorem.

Na froncie zachodnim dzień 
wczorajszy był nacgół spokojny.

Na froncie wschodnim takie, 
dziś na ptłudnio zachód od Rygi 
toczyły się walki.
K o m u D i f c a t  b u ł g a r s k i *  n,c Zdaniem polityków angielskich

------  ' ' na froncie zachodnim wkrótce roze
grają sią wypadki wielkiego znaczenia,

ŁOFJA. 8 1. (B K ) Komunikat 
bułgarski pud datą 7.1.

Na froncie macedońskim walka ----------- ----

B tY*Na froncie rumuńskim w Do- Niemcy nie podały swych odriuccn-u propo
brudży wojska sprzymierzony ściga- 7 ,  . . •- • • ■
Jące nieprzyjaciela przekroczyły, pod warunkÓW pOKOJOWyCh.
Braiłą Dunaj i zaiąły to miasto. Woj­
ska nasze operujące przeciwko Va- 
careni zajęły duży szmat ttrenu i 
wyparły Rosjan na lewy brzeg Du 
naju. Obecnie Jest Już cała Dubcudża 
aż po deltą Dunaju opróżniona z 
nieprzyjaciela i wydarta z pod jego 
przemocy

Znaczenie zdobycia 
Braiły.

BERLIN 8.1 (BK) Biuro Wolfa 
donosi w związku ze zdobyciem 
Brally. Po zaclątych walkach bitwa 
o posiadanie południowego trzegu 
dolnego Seretu została rozstrzygnie 
ta na ktrzyść arm|l sprzy mierzonych. 
Rosjanie zostali rozbici i stracili swą 
silnie umocnioną podstawą opera­
cyjną na południowym bizegu Sere­
tu skąd chcieli podjąć kontrufenzy 
wą. Straty w ludziach poniesione 
przez Rosjan są bardzo poważne. 
Dziąai współdziałan u naszych armjł: 
dunajowe) i dobrudzańskie) w rące 
nasze dostało sią najwląksze rumuń­
skie miasto handlowe: Brała.

Posuwając slą naprzód, wojska 
nasze w ciągu ostatniego miesiąca 
w zwyciązklm, a pełnym ciązkich 
walk pochodzie przeszły 200 kilome­
trów. Bra ła tworzy dla sprzymierzo­
nych niezmiernie ważny punkt stra­
tegiczny. Statki dunajowe mogą 
obecnie docierać z transportami aż 
do Breiły, podczas gdy naodwrót 
nieprzyjacielska żegluga dunajowa 
jest całkowicie przerwana.

N a  m o r z a c h .
BERLIN. 8.1 (BK.) (Jrządowo 

donoszą: Jedne t naszych łodzi pcd 
wodnych dnia 23 12 z. m. Sicrpedowa 
ła 1 zatopiła we wschodniej cząścl 
Mena Śródziemnego uzbrojony nie­
przyjacielski transportowiec o ob,ą- 
tośd powyżej 5000 tonn.

BERLIN. 8.1. (B K.) Niemiecka 
łódź podwodna dnio 28 z. m. zatopi­
ła angielski uzbrojony parowiec „O- 
ransay* wiozący 5r 10 tonn Juty-

Dnia 30 12 z. r. niemiecka łódź 
podwodna zatopiła na tymże morzu 
angielski parowtjl .Apslehall* z 
5500 tonnami zł po

Gorączkowa działalność. Wynurzenia Hendersona.
___________  „  . . I riNPtYN f f tK t  M lnU t.r 1AMSTERDAM. Korespondent 

.Voss. Ztng.* dowiaduje sią z Lon­
dynu, że w chwili obecnej w Anglji 
panuje gorączkowa działalność w za­
kresie zbro|enla sił zarówno iądo 
wych, jak i morskich.

Ministrowie odbywają codzien­
nie długie narady z interesowanemi 
urzędami.

Z Paryżem i z angielską kwa­
terą główną odbywa slą bezustanna 
wymlena depesz.

Żeglugą okrętów neutralnych 
poddano najrozmaitszym cgrankze-

BERLIN 8.1 (B K ) Półurządowa 
.Nordeutsche A gemelne Zeltung* 
zaprzecza szerzonym przez dzienniki 
pogłoskom, iż Niemcy powiadomiły 
prezydenta WJsona o swych warui- 
kach pokojowych.

Narady koalicyjne 
w Rzymie

RZYM 8 1. (B K ) Wczoraj przy 
był tu gen.* S tria ii i angielski ko­
mendant armji Silonickle|. Sarrall 
wzął udzlił w dwu specjalnych kon­
ferencjach wespół z innymi koalicyj­
nymi generałami i m nistrami wojny. 
Przedpołudniem odbyły sią trzy po 
siedzenie plenarne. Pr«mjerzy Lloyd 
George Briand i Boselli odbyli oso* 
bne narady poczem odbyło s;ą zno­
wu plenarne posiedzenie.

Hr. Czernin w Berlinie.
BERLIN. 8 1. (B K) Hr. Czernin 

przybył w sobotą z niemieckiej głów 
nej kwatery do Berlina. W głównej 
kwaterze hr. Czernin cdoył konfe­
rencją z Hindenburgiem i Ludendorf 
fem poczem był przyjęty przez ce­
sarza Wilhelma. Po przybyciu do 
Berlina hr. Czernin naradreł sią z 
kanclerzem. Wczoraj odbył minister 
austrjacko węg erski nar.dy z kiero 
wnikaml polityki niemieckiej, poczem 
odjechał do Drezna. Celem pebytu 
hr. Czernina w niemieckiej głównej 
kwaterze wojennej i w Berlinie było 
przedstawienie sic cesarzowi I nawlą 
zanie osobistych stosunków z polity­
kami niemieckimi.

Grecja w przededniui- u zadaniem jest dtkonać dalszego
Szalonego czynu, żelaznego porachunku

Przepełniony dumnem zau- 
ftniem w moją siłę zbrojną, sto­
ję na czele was. Naprzód z B j 
gieml

Dan w Wiedniu 5 stycznia 
1917 r.

Karol m. p.
Berlińskie biuro W Jffaogła-

LONDYN 81. (BK) „Mornlng 
Post* donosi z Aten: Rząd grecki 
najwyraźniej planuje .Szalony* czyn 
orążnego oporu przeciwko żądaniom 
ostatnie! noty koalicji. Wskazuje na 
szereg faktów, a mlądzy innymi po 
tajemne powołanie rezerwistów ds 
służby, powiadomienie Ich by b ,li 
g itow i do stawienia sią w sztr ga h 
już w gouziną po otrzymaniu odpo-
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LONDYN. 8.1. (BK). Minister i 
członek Rady wojenej Henderson w 
rozmowie z pewnym dziennikarzem 
mlądzy innymi powiedział; N emiecka 
siła wojenna musi koniecznie podle­
gać kontroli rządu opierającego slą 
na moralnych zasadach. Jeżeli Niem­
com nie uda sią pokonać ich wro­
gów, bądą oni chcieli skrzywdzić 
swych sprzymierzeńców przez zupeł­
ne podporządkowanie sobie Austro- 
Wągier, Bułgarii i Turcji. Niemożli- 
wam jest powrócenie do status quo 
z przed wojny Nie możemy cierpieć 
w Europie tak wielkiej potągi mili 
tarne|, jaką są Niemcy i ich sprzy 
mierze ńcy.

Eycji pokojowych 
przeć koalicję.

Cesarz Karol i cesarz Wilhelm 
do armji.

Cesarz Karol wydał następu­
jący mzkoz do armjł i fiuty:

.Ź jłaierzt! Wiecie, że ja 
1 sprzymierzeni ze mną monar­
chowie pióoowaliśmy utorować 
drogę do upragnionego przez ca­
ły świat pokoju. Odpowiedź na­
szych nieprzyjaciół nadeszła, ale 
nie znając nawtt naszych warun 
ków, odrzucają oni dłoń do nich 
wyciągniętą.

Towarzysze broni! Znowu 
zwracam sę do was. Wasz miecz 
w 30 miesiącach wojennych, któ­
re niebawem będą poza nami, 
przemawiał jasno i wyr ź de. Wa 
sze bohaterstwo 1 wasze męstwo 
mają i nadal mirć głos.

J.szcze me d ś ć  (flar, trze­
ba nowe ponieść. Na naszych 
nieprzyjaciół wyłącznie spada 
wszilka wina. Bóg rai ś wiadkiem.

Cdery nleprzyjach hkie kró­
lestwa zdruzgotane zott>ły przez 
was i przez waszych walecznych 
stjuszników. Zdobyto potężne 
twierdze, zdobyto dalekie obsza 
ry nieprzyjacielskiej ziemi. Mimo 
to wszyscy nieprzyjacielscy po* 
ter tu i  znowu podsuwają swoim 
ludom i armiom nadzieję, że ich 
Ls się odwróci. A więc Waszem

<7J» m u ltó w t v v d a n v  r»r»»T r o . e - r a  
* "~  i nnn ____ —

na odmowną odpowiedź nieprzy­
jaciół na propozycję poko)o»ą, 
stwierdza, że wojna musi się da­
lej toczyć i że obecnie od armji 
zawisłam jest, by przemocą zmu 
sć nieprzyjaciela do przyjęcia 
warunków pokojowych.

Korespondencja pocztowa
z Rosji dozwolona.

.111. Kur. Codz.* donosi: Zarząd 
główny sztabu jeneralnego komuni­
kuje, że od chwili ebeenrj pozwala 
sią na komunikacją pocztową ludno­
ści cesarstwa z ludnością terytorjum 
okupowanego przez przeciwnika.

Przesyłać wolno tylko listy w 
jązykach rosyjskim, niemiecHm, pol­
skim, litewskim i łotewskim. Listy 
winny być napisane wyraźnie na 
osobnych blankietach wielkości pół 
arkusza papieru listowego i włożone 
do koperty,

Korespondencja ta nie podlega 
opłacie pocztowej.

Blankiety bądą do nabycia we 
wszystkich urzędach pocztowo-tele- 
graficznych państwa. Przepuszczane 
bądą tylko te listy, w których zawar­
te są Ir formacie osobiste I prywatne.

Wolno również przesyłać do* 
kumenty i plenipotencje, które nale­
ży skierowywać do cenzury wojennej 
sztabu generalnego (Petrograd, Tor- 
gowaja 12).

Wszelka Inna korespondencja 
bądzie konf.skowana. Próby komu 
nlkowania sią inną drogą bąrą ści­
gane według prawa. Komumkacla 
pocztowa z jeńcami winna odbywać 
slą wadług poprzednich przepisów.

Zjazd nauczycielski
w Warszawie,

Drugi dzień zjazdu.
Posiedzenie przedpołudniowe.

Otwierając obrady czwartko­
wego przedpełudniowego zebrania 
plenarnego członków z|azdu nauczy* 
cienkiego, przewodniczący dyr. Jó­
zef Pomorski powitał gości w imie­
niu Głównego zarządu polskiej Ma 
clerzy szkolnej i zwrócił sią do tak
licznie przybyłych na zjazd nauczy- (
cieli i nauczycielek z gorącym ape­
lem o współdziałanie i popierania 
zadań Macierzy.

Następnie rozpoczęła slą dy­
skusja nad referatami, wygłoszenemi 
w dniu pierwszym zjtzdu na zebra­
niu przedpełudniowem.

Po zakończeniu dyskusji prof. 
Nawroczyńskl w osobnym referacie 
zdał sprawą z prac, jakie dotychczas 
przygotowała komisja pedagogiczna 
przy Stowarzyszeniu nauczycielstwa 
polskiego. Oitreśi wszy na wstąpią 
cele i zadania, Jakie sobie postano­
wiła komisja pedagogiczna, t. ]. ~
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oraz bogaty dział wiadomości miejscowych z Lublina i gub. Lubelskiej.

że komisja zdaje sobie sprawę, 
iż stolmy w obliczu państwa polskie­
go, którego wpływu na szkolnictwo 
nie należy negować. Nie należy 
jednak wpływu tego rozumieć w 
tym sensie, ie  szkoła musi być do 
głębi przesiąknięta ideał. m> państwa. 
Państwo powinno szkoły popierać, 
subwencjonować, otaczzć Je swą o 
pieką, komisja pedagogiczna szkole 
prywatnej przypisuje wielą rolą, a 
zwłaszcza w zakresie inicjatywy. 
Szkoły początkowe i średnie nie po­
winny — zdaniem komisji — da­
wać praw.

Z prac komisji wymienić prze 
dewszystdem należy opracowanie 
pregranó# szkoły powszechne) sled 
mloklesowej pląciocddztałowej szko 
ły początkowej.

Program szkoły powszechnej 
cechuje przedewszystklem równo­
mierne uwzględnienie przedmiotów 
dwu grup nauk: humanistycznych 
(76 godz. tyg.) i matematyczno przy 
rodnlczych (74 godz.), oraz tak zw. 
zająć praktycznych, śpiewu, glmna- 
styki i In. (89 g.). Takiego ułożenia 
przedmiotów niema dotychczas w 
żadnym programie szkoły ludowej. 
W aro wadzono też nowy wrzedmlct 
,,O Polsce współczesnej.” Nauka po­
winna sią odbywać rano i po połud­
niu, ażeby dziatwą przywiązać do 
szkoły.

Kom''ja pedagogiczna nie usta* * * 
je w pracy I przystąpiła obecnie do 
opracowania strony wychowawczej 
w szkole średniej, zamierza opraco­
wać program tej szkoły i inne. Prcf.

Nawroczyńskł stwierdza na zakończe­
nie słabe zainteresowanie s'ą szero­
kich kół nauczycielstwa i wychowaw­
ców pracami komis) pedagogicznej, 
wydrukowaneml w zeszytach Wycho­
wania lub wydanemi w osobnych 
odbitkach nakładem Stew, ncu zy 
clelstwa polskiego.

Na tum zakończono czwartko­
we obrady przedp.łudnlowe.

Z e  6 w i a t » .

Fanatyzm na dworze paterabur 
tkim. Z Petersburga donoszą w 
związku z zamordowaniem Rasputina, 
że w wyższych sferach społeczeń­
stwa rosyjskiego budzą sią obawy 
wobec niebezpieczeństwa, jakie kry- 
Je w sobie coraz bardziej szerzący 
sią na dworze cesarskim ruch relł- 
gjno-fanatyczny. W pismach pe­
tersburskich postępowych pojawiają 
sią coęez częściej artykuły przeciw 
szerzonemu fanatyzmowi religijnemu. 
Metropolita petersburski, Pitirlm. or­
ganizuje nabożeństwa pod otwarłem 
niebem, gromadzące olbrzymie tłu 
my. Niedawno temu metropolita Za­
rządził odprawianie nzboźeństw na 
grcbsch poległych oficerów. W okól­
niku rozesłanym do duchowieństwa 
i do wiernych, metropolita porówny­
wa poległych cficerów ze świętymi, 
których cuda uratowały Rosją. Wy­
dał on rozporządzenie, aby podwła­
dni mu biskupi i cuchcw.il ud*l sią 
do grobów poległych cficerów i bła­

gali tych nowych świętych o zwyclą 
stwo. Dzienniki opisują te mistyczne 
nabożeństwa, odprawiane na cmen­
tarzach, oraz w podziemiach rozmai­
tych kościołów, gdzie od niedawna, 
również z rozporządzenia Pitlrlma, 
chowają zwłoki cficerów poległych 
na froncie.

Z całej Polski.
Wybery. W Tomaszowie Raw 

skim przy wyborach do Rady miej 
sklej zapls-łt sią większość żydów, 
którzy na 24 radnych mogą mleć 14, 
z tych jednak ustępują 4 mandaty 
ewangelikom. Korespondent »L. 
Volk” plsze że Polacy kategorycznie 
ośwlidzyli, iż wcale nie będą wybie 
rać radnych.

Z ziemi Lubelskiej I Siedleckiej’
— Z kroniki żałobnej. W dniu 

trzacim stycznia zmarł w Siedlcach, 
przeżywszy lat 53 ś. p. Stanisław 
Prokopowicz właściciel apteki.

K r o n i k a .
-+- Pciledzanla Rady miejskie;. 

Najbliższe posiedzenie lubelskiej Ra­
dy miejskiej odbędzie tlą w dn. 10 
stycznia z następującym porządkiem 
dziennym.

1. Zatwierdzenie protokółu po­
siedzenia z dn. 4 Stycznia r. b.

2. Komunikaty Prezydenta
3 wybór 8 rajców
4 Wniosek Prazyd.um Magistra­

tu w sprawie wyboiu Komisji do 
zbadania prac i masy Wydziela Ży­
wnościowego i do przedstawienia 
Radzie swvch wniosków

-j" Złodziejka uczci*ość? Jak 
wiadomo działalność rzezimieszków 
lubelskich w ostatnich czasach wzro­
sła znacznie. Między InnenrJ oirs  
dziono p. Mar|ana Krawczyńskiego z 
Nałęczowa. Złodziej, który wyciąg­
nął p. K. pugilares, zabrał sobia za 
.trud i ryzyka” pleń ądze w ilości 
stu czterdziestu koron, pugilares zaś 
wraz z papierami, biletami wizytowe- 
ml I dowodami wrzucił w sobotę do 
skrzynki, zawieszonej na drzwiach 
Administracji naszej gazety.

Otymedzi ohdmiiiiitntiL
W-wy ks. Wacław Padkowaki

w Łabuniach p. Zamość: Prenumerata apła- 
cona do 1 stycznia 1917 r.

POPIERAJMY

PRZEMYSŁ
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POLSKI.

Projekt puławski e ra Aleks. I go.
W tych czasach, były to osta­

tnie lata Katarzyny II ej, atmosfera 
dworska była szczególnie nieznośna. 
Carcwa nienawidziła syna swego Pa 
wie, wnukowie, nie lubiąc babki, mu- 
sieli zdała trzymać sią od c|ca I, 
broń Boże, nie okazywać mu sym 
patji. Dwór cały dzielił się na par 
tje, podkopujące sią wzajemnie, 1 
trzeba było wielkiej zręczności, taktu 
1 panowania nad sobą, ażeby nie 
narazić sią na niełaską. Tern więk­
szego taktu potizeba było dla cu 
dzczlemca, syna podbitego I gnąbio 
nego nerce u; patrzano na nl»go jak 
na intruza; ks. A d .m, wynikało to z 
natury rzeczy, nie mógł sobie ich je­
dnać uległością ani nadskakiwaniem, 
aby honor narodowy zachować w 
całości1). Nic dziwnego, że ks. 
Adam z natury mfłorr.ówny I zam 
kniąty w sobie stał się jeszcze ma

9  Było tam wiele plam na dworze, 
wielu sługusów carskich. Najsmutniejszym 
był Seweryn Potocki .W  młodości.. człowiek 
ten b \ ł go-ącym.. patrjotą, na starość, za 
pomniawszy ojczyznę, myślał jedynie nad 
tem, żeby powiększyć swój majątek i przy­
jemnie pożyć (Cz 1.307). Drug.ni był szam- 
belan carski Illinski. On to zawiadomił Pa­
wła o zgonie Kttirzyny II ej i dostał za to 
order. Nie brakło też ludzi, których wstydzić 
się nie poirzebiijemy Ale c-, jak Stanisław i 
Ignacy Potoccy Niemcew cz,Kościuszko sie­
dzieli w zamknięciu. Uwolnił ich dopiero 
Pawi»ł I rzv. abv naorzekór matce uczynić.

łomówniejszym. jeszcze wlęce| skry­
tym. Nie mógł on bez ujmy d li 
swej godności rywalizować z dwo­
rzanami, muslał znosć przykrośj I 
przygryzki, na każdym kroku.

A musiały one być wielkie i 
nieznośne. Jeżeli już w r. 1805 
Czartoryskiemu, ministrowi spraw za­
granicznych I najbliższemu przyja­
cielowi cesarza, Dcłhorukow’) sławny 
ów arogant z pod Auit-rlltz, w obe­
cności tegoż cesarza mógł czynić 
cierpkie przymówki’)—to co musieło 
być wówczas?! Na zaczepką Dołho 
rukowa Czartoryski zbl-dł i umilkł. 
Poprzednie walki nauczyły go ustę- 
pliwcści I łagodności. Unikał scysji 
I awantur, nie wierzył sobie, nie po 
trtfił powagi swe) użyć. Ten brak 
hartu, to niedocenianie siebie widzi 
my do ostatnich chwil żyda. Ten 
właśnie rys charakteru tak ujemnie 
wpłynął na wynik powstania L sto- 
psdowego I był jednym z bezpośre­
dnich powedów upadku Warszawy.

Może z tego wzglądu zżył się z
*) Ks. Dołhorukow, vel Dołhorukij był 

jedną z bez. ośrednich przyczyn klęski z pod 
Austerlitz. Gdy Napoleon zarządził symula­
cję odwrotu sprzymierzeni wysłali Dołhoru- 
kiego z odpowiedzią na list, jaki wystoso­
wał Napoleon do Aleksandra. Widząc symu­
lację odwrotu z butą wściekłą się zachował, 
ijgruhjańsiwaNapoleonowi gadać zaczął.Wró­
ciwszy do obozu sprzym erzonych był na|. 
żarliwszym rzecznikiem wydania bitwy czyli 
wejścia w pułapkę.

•) Podczas czytania memorjału póki 
mowa była o wielkości Rosji, płacz był po­
wszechny. Przy pierwszych słowach o obo­
wiązkach nastąpił pomtuk W końcu zerwał 
się Dołhorukow i mimo obecności cara rzu­
cił Czartorys.iemu: „Pan rozumuje jak pol­
ski książę, a ja jak ruski książę". Czartory­
ski zbladł i umilkł.

Aleksandrem i, może dlatego doznał 
z jego strony tylu zawodów. Ale­
ksandrowi potrzeba było człowieka 
o żelaznej woli, energicznego entu 
zjasty, fanatyka nawet do szpiku ko­
ści, przesiąkniętego pewną Ideją złą, 
czy dobrą, mniejsze o to.

Takim byt Arakczejew, gbur 
Jednostronny, fanatyk, ry górzysta 1 
tej spoistości zawdzięczać należy ten 
wpływ, zresztą ujemny, jaki do koń­
ca życia na cera wywierał.

Tam na dworze, w domu, a 
jakby poza domem, pozbawiony cie­
pła rodzinnego, zmuszony do ciągłe­
go lawirowania, między ojcem, na­
stępcą tronu, którego ze względu na 
przyszłe ść obawiać się było można, 
i babką, carową, które) bsć się i ule 
g»ć było trzeba, w atmosferze fałszu
i obłudy, rie mając, ani prawa, ani 
ważności wypowiedzenia tego, co 
raniło jego wrażliwe usposobienie, 
zmuszony do ciągłej baczności, do 
bezustannego udawania, wzrastał 
przyszły samcdzlerźca Aleksarder.

To co widział i przeżywał nur­
towało mu w duszy, wypowiedzieć 
się nie mógł, wychowawca i powler 
nlk zarazem, La Harpe, może go 1 ro­
zumiał, ale n e czuł, a tutaj trzeba 
było przyjaciela, współtowarzysza 
nietylko myśli, ale i uczuć, powier­
nika marzeń o tem, gdy dojdzie do 
władzy, w planach fantastycznych I 
nieziszczalnych.

Bo Aleksander, wychowany 
przez LaHarpe'a w duchu liberalnym 
roił wiele, nie mniej niż w Rosji by­
ło faktów ujemnych.

Oba] grębleni i maltretowani,

pogardzani niemal, obal, zaznawszy 
twardych uścisków losu, — obserwo­
wali się długo nim się zeszli.

Zeszli się jednak i zaprzyjaźnili.
Nic dziwnego .Byliśmy obaj 

młodzi, pełni zapału, wiary w przysz 
łość i żądzy czynu” plsze potem ks. 
Adam.

Wiele mówll>, roili, marzyli; wie- 
leż stawiali zamkćw na lodzie?

Niewątpliwie Już wtedy, w chwl- ’ 
lach pierwszych młodzieńczych rojeń ’ 
imię Polski było na ustach, stanowi* i 
ło przedmiot roztrząsań. Czy już 
wtedy był jaki zdecydowany plan? 
Możtl? Aleksander mówił mało i 
niechętnie się wywnętrzał, ale takim 
stał się znacznie później, w młodo­
ści wśród uniesień priy'aźnl, była to 
wszak pora sentymentala niewąt­
pliwie roił głośno o te| chwili, kiedy 
stanie się cesarzem Rossv Isklm, pa­
nem samowładnym nad 40 miljona- 
ml niewolników, i będzie mógł rzą­
dzić, rozstrzygać, rozkazywać Ma­
rzył, zapewne, by uszczęśliwić swe­
go przyjaciela — polaka, o restytucji 
praw narodu ciemiężonego. Ale w 
Jakich zarysach przedstawiał mu się 
przyszły czyn, który miał się stać 
ciałem dcplero w lat 20, na jakiej 
podstawie miała istnieć Polska; z ja­
kich części się składać? Jak miały 
wrócić do Pclskl Warszawa i Poznań 
z rąk Pruskich, Kraków z Austrjac* 
kich?

Jedynie o prowincjach litewsko- 
Ruskich coś powiedzieć można: by­
ły one pod berłem cara i za jego 
rozkazem powró lć mogły do Pcl­
skl — Tak sL_L>rzynaJroniej zdawało 
Aleksandro d. c. n.

cuchcw.il
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